
Nr. 2 9 A B C  -  NOWINY CODZIENNE S ir . 3

Z FRONTU PRACY 

W  POLSCE
Na term ie Łodzi stw ierdzono, że 

wiele przedsiębiorstw zatrudnia mło­
docianych poniżej 1 5 -tu lat. Pracują 
oni na ogw  bezpłatnie lub po upływie 
d ługiego czasu za wynagrodzeniem  
50 zł. miesięcznie. W  związku z tym 
przeprowadzona 20stała kontrola 

f  I0I?*W 1 b 'ur- która spow o- 
0  ala pociągnięcie pracodaw ców  do

odpowiedzialności.
*  *

papieru i tektury „J.
r n h v  - z P o w o d u  w s t r z y m a n i a  za-  
D , W’ w y b u c h ł  s t r a jk  o k u p a c y jn y ,  

y r e k c ja  z a p r o p o n o w a ła  w y p ła c e n ie  
aiiczki. Robotnicy propozycję tę od-
zuci‘i» Przystępując do okupacji.

* *

Bezpłatnie otrzym yw ać m ogą druki 
te osoby, które w  Zarządzie Miejskim 
W arszawy ubiegają się o  świadectwo 
Ubóstwa.

*  •  *
W  cegielni „Pustelnik" strajkuje w 

dalszym ciągu 132 robotników , którzy 
żądają wypłaty zaległych zarobków. 
Po konferencji w Inspektoracie Pracy, 
skierowali oni sprawę na drogę są­
dow ą w  celu zabezpieczenia należno­
ści.

Likw idow anie przedsiębiorstw państwowych

G o s p o d a r c z y  p r o g r a m  r i q d n
w  przem ów ieniu m in. Rom ana

T y lk o  5 m in u t...
...zaoszczędzonych dziennie przy 

pracy  —  daje rocznie oszczędność 30 
godzin. M ożna jeszcze w ięcej czasu 
zaoszczędzić, przyrządzając codzien­
nie kawę E n r i l o ,  która jest już 
zm ieloną, gotow ą do użycia m ieszan­
k ą .-W y sta rcz y  ją  w sypać do wody, 
zagotow ać i raz -  dwa m am y gotową 
kawę. K aw a E n r i l o  sm akuje do­
skonale bez żadnej dom ieszki i jest 
przy  tym  tania.

Minister przemysłu 1 handlu p. R o­
man w kilkugodzinnym przemówieniu 
wskazał na wzrost dochodów  tak w 
grupie administracji, jak i w  grupie 
przedsiębiorstw i zakładów. W  hierar­
chii zagadnień, które stoją  przed mi­
nisterstwem przemysłu i handlu na 
pierwszym miejscu postawił zagad­
nienie uprzemysłowienia kraju. 
Wskaźnik ogólnej produkcji przem y­
słow ej w zrósł w porównaniu z rokiem 
1936 o  18.5 proc. oraz rozpoczęta z o ­
stała rozbudowa COP. Nie brak jed ­
nak i chmurek zaciem niających jas­
ny horyzont naszej przyszłości prze­
m ysłowej. Koniecznym jest zatem 
zbadanie wszelkich wątpliwości 1 w y- 
knięcie linii postępowania.

PROBLEM
SUROWCÓW

W  polityce surow cow ej problem 
sprowadza się do podniesienia produk 
cji surow ców  krajow ych i uwolnienia
się w maksymalnym stopniu od  przy- re w r. 1937 w porównaniu do roku
w ozu surow ców  zagranicznych. Mó- 1 9 3 0  zwiększyło się o  około 22 proc.
wiąc o  rezultatach prac komisji s u - ; Produkcja koksu wzrosła o  około 32
row ców  stwierdza p. minister, że  w , proc,
zagadnieniu włókienniczym na p ie rw -1
szym  planie jest sprawa rozwoju pro -! NAFTA
dukcji namiastek baw ełny. W  roku

czenie przywiązujem y do kotom zacji 
konopi, jeżeli chodzi o  wełnę, to w y ­
twarzać będziemy produkt zastęp­
czy. t. zw . lanital. Ilość tłuszczów 
sprowadzanych z zagranicy jest wciąż 
znaczna, trzeba więc zw iękzszyć u- 
dzial w produkcji tłuszczów nasion 
oleistych krajowych.

HUTNICTWO
Gdy chodzi o  rozw ój produkcji hut­

niczej, to rok 1937 przyniósł w p o­
równaniu z rokiem poprzednim 
znaczna, trzeba więc zwiększyć u-
wzrosla o  27 proc., a surówki o  26 | j )  pizedaiębiorstwa,
proc. W ydobycie  rudy w zrosło o  68 ; stawienie w  zarządzie
proc. W  ubiegłym roku powołana zo- j uznane będzie za zbędne, zostaną 
stała do życia komisja hutnicza do ! sprzedane w ręce prywatne, o c z y -  
reorganizacji struktury przemysłu hut ' w i ś c i e  polskie, względnie ulegną 
nrcłiego, która ma być oparta na kon- likwidacji;
cepcji samorządu branżow ego przy 2) tworzenia nowych przedsię- 
nadzorze czynnika rządow ego. blorstw państw ow ych oraz nabywa-

Zwiększenie zapotrzebowań na w ę - , nie przez skarb państwa udziałów 
giel rynków zagranicznych wpłynęło | będzie w ym agało uchwały rady mini- 
na pow ażny wzrost w ydobycia , któ-1 strów, a przedsiębiorstwa nieskomer-

cjalizowane opłacać będą nieco w yż­
szy podatek obrotow y ;

karteli w okresie dobrej koniunktury 
winna mieć tendencję malejącą.
PRZEDSIĘBIORSTWA

PAŃSTWOWE
Komisja do zbadania gospodarki 

przedsiębiorstw państw ow ych prześlą 
ta sw oje opinie i wnioski zaintereso­
wanym ministerstwom, a rząd zam ie­
rza sprawozdanie komisji łącznie z 
opinią tych resortów opublikować. 
Generalne wytycznie, jakimi rząd za- 

: mierzą się kierować przy unorm owa- 
' niu etatyzmu, są następujące:

których pozo- 
państwowym

bieżącym m ożem y się spodziew ać 
produkcji kotoniny lnianej w w y so ­
kości około 3 tys. ton, len jest jest to 
jednak surow iec drogi i większe zna-

Akcja Z w ią z k u  Polskiego
(Dokończenie ze strony 1-e])

kupców i rzemieślników, sta­
nowiąca jeden z najważniej­
szych fragmentów tej walki, 
jest sprawą zbyt wielką, by 
mogły ją dezorganizować i 
sprowadzać na niewłaściwe 
drogi, małe ambicje lub cias­
ne horyzonty myślowe

Fakty z ostatnich nieomal 
dni na terenie Wielkopolski i

Pomorza są lak niepokojące, 
że nie wolno dłużej milczeć o 
tych sprawach. Nie chodzi tu 
o efekty i laury, lecz o szarą, 
planową i odpowiedzialną pra 
cę codzieuną i dlatego raz je ­
szcze należy rzucić stanowcze 
hasło: „Nie parcelować wiel­
kiego ruchu!".

II. S

IW 1 llliMia fliZi
za ułatwienia turystyczne do ich krajów]

Jednym  z elem entów bilansu płat­
n iczego kraju  to w pływ y pieniężne 
z*! turystyki. Polska wyka* uje pod 
tym w zględem  w iele zaniedbań. Do­
piero w  ostatnich latach nieco wię­
cej czyni w kierunku popularyzacji 
Polski, jako terenu turystycznego.

Jak w obecnych stosunkach mię­
dzynarodow ej w ym iany tow arow ej 
obow iązu je w zajem ność, tak samo 
i w turystyce. My będziem y ułat­
w iali w yjazd do tych krajów , które 
k ierow ać będą sw ych turystów  do 
nas. O tej zasadzie, zdaje się nazbyt 
często zapominamy.

D ow iadujem y się, iż w  .ub. roku 
P olska postanow iła obniżyć opłatę 
za paszportv w ystaw ione na w yjazd 
do W łoch  do 43 zł., oraz przydzielać 
turystom  z Polski do Italii odpo­
wiednie kontyngenty dewizowe. Jed­
nocześnie dochodzą nas in form acje, 
iż w roku ubiegłymi na skutek udzia­
łu Mariańskich Łaźni (M arienbad) w 
ekspozycji Czechosłow acji na_ T ar­
gach  Poznańskich, zwiększył się po­

ważnie pobyt polskich kuracjuszy w 
tym uzdrowisku. G uy w  latach po­
przednich na 100% wydanych pasz­
portów  na Czechosłowację tylko 
19% ich posiadaczy bawiło w M a- 
rienbadzie, to  w roku ostatnim  odse­
tek ten podniósł się do 43%  z oczy­
wistą szkodą dla  naszych uzdrowisk.

W  tegorocznych  T argach  Poznań­
skich weźm ie udział Czechosłow acja, 
propagując sw oje uzdrowiska. Po^a 
Czechosłow acją zg łosiły  również swój 
udział w  Targach  W łochy. Pokażą 
się one na targach polskich po raz 
pierw szy. Niewątpliwie zapropagu ją 
one jak najsilniej sw ój kraj, jako 
teren turystyczny, by  w yzyskać ułat­
wienia, jakie Polska uczyniła dla po­
pierania polskiej turystyki we W ło­
szech, o czym  wspom inam y w yżej.

B yłoby niezmiernie ciekawe usły­
szeć, co  W łochy i Czechosłowacja 
poczyn iły  wzamian za nasze udo­
godnienia i w  jaki sposób ułatwiają 
w yjazd do Polski W celach tury­
stycznych swoim  obywatelom .

Spadek produkcji ropy na>towej 
postępujący stale od r. 1909 nie z o ­
stał dotąd pow strzym any, jest on 
w yw ołany przede wszystkim w yczer­
pywaniem się naszego złoża naftow e­
g o  w Borysławiu. Inne bowiem  re jo ­
ny, zwłaszcza Jasło, wykazały p o ­
ważny wzrost produkcji. Z  drugiej 
strony konsumcja produktów nafto­
w ych wewnątrz kraju wzrasta. Zbti-

3 ) )  państwowe przedsiębiorstwa 
skom ercjalizowane obłożone zostaną 
specjalną stałą opłatą na rzecz skar­
bu państwa.

ZDROWY RUCH
Rzemiosło łiczy około 350 tysięcy 

warsztatów i daje utrzymanie więcej, 
niż 2 i pól niilj. ludzi. W skutek bra­
ków ustaw odaw czych  i organizacyj­
nych cierpi ono jednak szereg bolą­
czek 1 koniecznym jest przeprow adze­
nie gruntownej nowelizacji prawa 
przem ysłow ego ze szczególnym  u-

cje kongresu kupiectwa chrześcijań­
skiego pozwalają żyw ić nadzieję, że 
akcja zrzeszeniowa obejm ie w szyst­
kich kupców  polskich, a nie jak d o ­
tychczas co  czw artego.

Dążenie do uprzemysłowienia i uak 
tywnienia rynku wewnętrznego nie 
wynika bynajmniej z uznania autar- 
chii jako doktryny kierującej naszym 
życiem  gospodarczym . Proces racjo ­
nalnego uprzemysłowienia wym aga 
bowiem  wzrastającego obrotu z za­
granicą.

M ówiąc o  eksporcie kładzie p. mi­
nister nacisk na brak dostatecznie sil­
nych dom ów  eksportow ych, podkre­
śla, że zależy mu jedynie na zdrowej 
fachow ej inicjatywie' kupieckiej nie 
zaś na tworzeniu instytucji opartych 
na specjalnych przywilejach.

Przechodząc do spraw morskich 
stwierdza, że na terenie żeglugi m or­
skiej braki są duże, dotyczy  to prze­
de wszystkim liczebności naszego to ­
nażu handlow ego i na jeg o  zwięk­
szenie trzeba skierować g łów ny w y­
siłek. Zam ów iono 8 statków tow aro­
w o - pasażerskich o  ogólnej pójem - 
ności 36 tys. ton brutto, nadto pry­
watne przedsiębiorstwa nabyły około 
3 tys. ton brutto.

W  końcu p. minister m ówi o  w spół­
pracy ze sferami gospodarczym i i 
wyraża przekonanie, że im większy 
interwencjonizm zmuszeni jesteśmy 
uprawiać, im bardziej wtłaczani je ­
steśmy w  system reglamentacji i im 
większe zadania stają przed riami, 
tym szerszą musi być współpraca rzą­
du ze sferami gospodarczym i.

K° Ł C g g |

ZABEZPIECZENIE
Pos. Arciszew ski interw e­

niował u władz rumuńskich  
w sprawie bezpieczeństwa e- 
m igrantów żydowskich , p rze ­
jeżdża jących  przez Rumunię  
w drodze z Polski do Palesty­
ny.

M ożem y R um unom  pora­
dzić. Mieliśmy już doświadczę  
nie z Cwibusową, chorą na 
trąd i w yw ożon ą  na Łoiw ę.

Po prosili wysłać zap lom bo­
wane pociągi z czarnym i ch o ­
rągwiami. Nikt się nie zbliży.

ROZGLĄDAJĄ SIĘ
Ż ydow ski „N o w y  D zien n ik “  

zapowiada dwa n o w e  cyk le  
reportaży  podróżnych , m iano­
wicie p. M arek  T urków  b ę ­
dzie pisał o A m ery ce  P o łu d ­
n iow ej  i p. Sz(ajci?) Gottlieb  
o pó łnocno  - zachodniej  A fr y ­
ce.

Znak, że Madagaskar już  
blisko.

■■■ IIBWgM— ■■■liii—

Ochłodzenie
P rze w id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  

w  dn iu  28 b. m. P o p rze jśc io w y m  
pog orszen iu  się stanu p o g o d y  p o ­
stęp u jącym  od  zach od u  k ra ju  i 
p rze lotn ych  op ad ach  —  w ystąp ią  
p on ow n ie  rozp ogodzen ia , w raz  z 
lek k im  och łod zen iem  -on* **wr

H
d l a  z n a w c y  i s t n i e j ą  j e d y n i e  p a t e n t o w a n e  G I L Z Y  m ■

dwuwatki *  mmmm I
FABRYKI GILZ „ S O K d t " ,  W. Kwaśniewski I F. Pachoiczyk w Warszawie ■  H

żamy się do granicy samowystarczal-1 względnieniem organizacji samorządu 
noścl w tej dziedzinie i jeżeli nie uda rzemieślniczego w cechach. Cechy po- 
się nam produkcji podnieść, to praw- winny w rócić do sw ej chlubnej tra- 
dopodobnle niebawem będziem y m u -' dycji, a działalność ich powinna stać 
sieli sprow adzać pewne ilości n a fty ! się odbudow ą samorządu gospodar- 
lub surowca. W ob ec tego należy czego  rzemiosła. Również dużą wagę 
pójść na intensywne wiercenia p o - ' ma sprawa taniego kredytu dla rze- 
szukiwawcze. D o zwiększenia p r o -1 miosła.
dukcji zmierzać będą ulgi podatkow e I D T r t l t n C ł f t
dla inwestycji przem ysłowych prze-j R I i Ł P l l U a Ł U
widujące ni. in. popieranie poszuki- 1  Handel wewnętrzny w Polsce nie 
w aw czych  wierceń naftowych, | jest nadmiernie rozbudowany Jest

Rentowność przedsiębiorstw ulega dużo pracy do wykonania dla przed- 
w r. 1937 wyraźnej poprawie wsku- siębiorczości pulskiej. dużo miejsca 
tel* wzrostu produkcji zbytu* dla zdolnych jednostek pragnących

A' roku ubiegłym rozwiązana zosta- pośw ięcić się zaw odow i kupieckiemu, 
la pewna ilość karteli. Organizacje Ruch w tym kierunku wśród ludn^ś- 
kartelowe stają się nieraz uciążliwe ci rolniczej należy uznać za bardzo 
w  okresie rozw ijającej się koniunktu zdrow y i ::e wszech miar godny p o ­
ry, tworząc szkodliw y hamulec dla ] parcia Postępy działalności organi- 
życia gospodarczego. T o  też ilość zacji zrzeszeń kupieckich oraz rezolu-

Minister pracy Cuia
i w ó d z Że la zn e j Gw ardii Codreanu

Wywiady naszej wysłanniczki
W  n u m erze  ju t r z e js z y m  n a  str. 

3 -e j za m ie śc im y  w  d a lszy m  c ią g u  
w y w ia d ó w  i r e p o r ta ż y  z  R u m u n ii 
n a sz e j w y s ła n n icz k i

red  M a r ii R u tk o w sk ie j 
W Y W I A D  Z  G . C U Z Ą , M IN . 

P R A C Y
p. t. „K o r p o r a c jo n iz m  b e z  ż y d ó w "  

W  n u m erze  n ie d z ie ln y m  ukaże 
s ię  w y w ia d  z w o d z e m  Ż e la z n e j 
G w a rd ii

C O R N E L IU  
Z E L E A  - C O D R E A N U

u d z ie lo n y  s p e c ja ln ie  n a sz e j w y« 
s ła n n icz ce .

W PIOTRKOWIE KUJAW.
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C “  m ożn a  

n p E d w a rd a  P u szą , 
ul- 3 -g o  M a ja  (k io s k ) .

Zbrodnia pod Brodnicą

Łańcuch nowych zbrodni
oianował „polski Weidonianit* 8

Intensywne śledztwo w  sprawie 
zamordowania szofera  Szlendaka do-

0 spoliczkowanie oszczercy
ś . p. Henryka Rossmanna

O skarżon ego Golachow skiego broni adw . J .  K u rc yu sz
W  lu ty m  u b . r „  w  k ilk u  d n i p o  

śm ie r c i ś. p . H e n ry k a  R ossm a n n a  
w  s a n a c y jn y m  d z ie n n ik u  „ N o w y  
K u r ie r "  —  w y c h o d z ą c y m  w  P o ­
z n a n iu  —  u k a z a ł s ię  a r ty k u lik  za ­
ty tu ło w a n y  „M it  B e r e z y " ,  w  k tó ­
r y m  a n o n im o w y  a u tor  w  n ik cze m

ny sp o só b  usiłował zohydzić pa­
mięć Henryka Rossmanna, t w ie r ­
d z ą c  rr.-ędzy in n y m i, że  zesła n ie  
G o  d o  B e re z y , w y k o r z y s tu je  się 
o b e cn ie , ja k o  k a p ita ł p o lity cz n y  
n ie k tó r y c h  u g ru p o w a ń , ch o ć  n ie  
m ia ło  on o  ż a d n e g o  w p ły w u  na

...u rw a ł n a g le .
W  g łę b i  d o m o s tw a  r o z le g ł  s ię  g łu c h y  stu k  k o ła tk i.
W e tm o r e  z b la d ł ja k  p a p ie r . C h y łk ie m  p o d b ie g ł  d o  s w o je g o  f o ­

te lu  i z a w in ą w s z y  s ię  k ocem  u sia  d ł g łę b o k o .
C o ś  n ie u c h w y tn e g o  z a w is ło  w  p o w ie tr z u . S ta n le y  w y p r o s t o ­

w a ł s ię . S ta n o w c z o  a tm o s fe r a  te g  o  d om u  p r z y t ła c z a ła  ja k ą ś  n iesa - 
m o w ito ś c ią .

C isz ę  p r z e r w a ł d o b ie g a ją c y  z  d a la  trza sk  o tw ie r a n y c h  d r z w i 
i w o ln y  le c z  d z iw n ie  m ia r o w y  stu  k k ro k o w .

W e tm o r e  d r ż a ł c a ły . P r a w ą  rę  kę u k ry ł p o d  k ocem , m u s ia ł
w  n ie j z n o w i  tr z y m a ć  r e w o lw e r .

K ro k i z a trz y m a ły  s ię . S ta n le y  z a w is ł sp o jrz e n ie m  na k ia m ce . 
P o r u s z a ła  s ię  w o ln o , ja k  g d y b y  z  n am ysłem ...

O to  u ry w ek  p o w ie ś c i  p . t.

PERŁY I KARABINY
p ió r a  z n a k o m ite g o  a u to ra  w ie lu  p o w ie ś c i ,  d o b rz e  zn a n e g o  c z y te l­
n ik om  „ A B C "  z p o w ie ś c i  „T o w a  rzy sz  N r . 103“

JACKA BRZEZINY
F a s c y n u ją c ą  tę  p o w ie ś ć , i lu s t r o w a n ą  p rzez

IRENĘ ŁUKASZEWIC ZOWĄ
d ru k o w a ć  b ę d z ie  „ A B C "  ju ż  od  n ie d z ie l i ,  d n ia  30 s ty c z n ia  b . r.

śm ierć  ś. p . R ossm a n n a . W  da l ­
szy m  c ią g u  a r ty k u lik u  a u tor  im ­
p u to w a ł z a r ó w n o  R u c h o w i N a r o ­
d o w o  -  R a d y k a ln e m u , ja k  i ś. p . 
H e n r y k o w i R o s s m a n n o w i szereg  
u w ła c z a ją c y c h  w ła ś c iw o ś c i.

W  d n iu  3 m a rca  u b . r  p o  u -  
p r z e d n im  z a p o w ie d z e n iu  p rze z  te ­
le fo n , z g ło s i ło  s ię  u re d a k to ra  
„N o w e g o  K u r ie r a " ,  Z a w a d z k ie g o  
tr z e ch  s tu d e n tó w , c z ło n k ó w  Z w ią ­
zk u  P o ls k ie j M ło d z ie ż y  N a r o d o w o  
R a d y k a ln e j w  P o z n a n iu , k o l. k o l. 
M otz , G o la c h o w s k i i D u sz y ń sk i, 
i za żąd a li p o d a n ia  im  n a z w isk a  
au tora  o b e lż y w e g o  p o sz k w ilu . 
P o n ie w a ż  p . Z a w a d z k i o d m ó w ił 
p o d a n ia  n a z w isk a  a u tora  —  z o ­
sta ł p rze z  k o l.  M otza  s p o lic z k o -  
w a n y .

S ąd  G rod z k i w  P o z n a n iu  w  
p a ź d z ie r n ik u  u b . ro k u  sk a za ł p  
S te fa n a  G o la c h o w s k ie g o  za u d z ia ł 
w  s p o lic z k o w a n iu  re d a k to ra  O' 
s z cz e rcz e g o  p isem k a  n a  4 m iesią 1 
ce  a resztu .

D ziś  p r z e d  są d em  o k rę g o w y m  
w  P o z n a n iu  o d b ę d z ie  się r o z p r a ­
w a  a p e la cy jn a . D la  w n o sz e n ia  ob  
ro n y  p . G o la c h o w s k ie g o  —  w y je ­
c h a ł w c z o ra j w  n o c y  do P o z n a n in  
a d w o k a t J e rz y  Kurcyusz.

Z  p r z e b ie g u  ro z p ra w y  p od a m y  
s z c z e g ó ło w ą  re la c ję .

prowadziło ju ż do ustalenia w szyst­
kich m om entów zbrodni i ucieczki 
Skwieraw sk iego.

Skwierawski przesłuchany w 
czwartek o godz. 8.30 rano przez za­
stępcę naczelnika Urzędu śledczego, 
przyznał się do m orderstwa, podając, 
że zbrodni dokonał, aby zdobyć auto.

CHCIAŁEM BYĆ 
POLSKIM 

WEIDEMANNEM
—  Chciałem być polskim W eide- 

maiinem. Sam ochód ułatwiłby nii do­
stęp do wielu bogatych  dom ów i zdo­
bycie majątku —  m ów ił ze spokojem  
zbodniarz.

Skwierawski opowiedział podczas 
przesłuchania dokładny przebieg 
zbrodni. Przed dokonaniem m order­
stwa w  nocy z 10 na 11 bm. był on 
w restauracji „p od  Bukietem ” , a na­
stępnie na dancingu w „Paradisie” , 
gdzie przyjechał umówiony poprzed­
nio Szlendak. W  chwili, gdy Skwie­
rawski wychodził z dancingu, aby u- 
dać się w drogę ze Szlendakiem, por­
tier dancingu zauważył, iż przełożył 
on niklow any rew olw er z kieszeni 
spodni do palta.

ZBRODNIA 
POD BRODNICA

A u to udało się w  kierunku lasku 
M łocińskiego; jechał nim tylko Szlen­
dak i Skwierawski. W  odległości o- 
koło 200 km. od W arszaw y poo B rod­
nicą Skwierawski polecił Szlendako- 
wi zatrzym ać auto, m ówiąc, ie  chce 
rozgrzać zmarznięte nogi.

G dy obaj w ysiedli z samochodu, 
Skwierawski oglądając jedno z ty l­
nych kół wozu, powiedział do Szlen­
daka:

—  Zdaje się, że opona pękła. Niech 
pan zobaczy.

W  chwili, gd y  szofer pochylił się

nad kołem , z tyłu  padł strzał. Była 
godzina 10-ta rano, 11-go stycznia.

POŻYCZONY KILOF
Zbrodniarz umieścił zwłoki w  tak­

sówce, przykryw ając je  zabranym  
kocem  i skierował się z pow rotem  do 
W arszaw y. Około godz. 3 -e j po po­
łudniu auto znalazło się w  lasku 
Młocińskim. Ponieważ ziemia była 
zm arznięta, Skwierawski pożyczy ł od 
grabarza cm entarza w Łomiankach 
k ilof, pod pozorem, że musi skopać 
zm arzniętą ziemię w swoim ogródku.
W  zastaw zostawił 10 złotych. Po 
zakopaniu zwłok Szlendaka, k tórego 
uprzednio rozebrał do naga, m order­
cą oddał k ilo f grabarzow i Kubiako­
wi i udał się do B ydgoszczy .

W  B ydgoszczy  Skwierawski prze­
bywał jeden dzień i stamtąd wysiał 
list do w łaścicieli taksówki Chojnac­
kich. p ierw otna w ersja, iż list w y­
słał brat zbrodniarza Klemens Skwie­
rawski okazała się nieścisła.

OGŁOSZENIE 
MATRYMONIALNE

N astępnego dnia m orderca jest już 
w  W arszaw ie. Zrabow any samochód 
garażow ał w dom u, w którym  m ie­
szkał przy Alei N iepodległości 159.
Początkow o w ynajm ow ał on pok ój 
od państwa C., a następnie przepro­
wadził się w  tym  sam ym  domu do j szawie w  wielu wypadkach są sprzecz 
mieszkania p. M orozow icz na trze- j ne 2 zeznaniami złożonym i policji we 
cim  piętrze. W  tym  czasie w  -.zw a r-1 bw ow ie  natychmiast po aresztowa- 
tek 19-go bm. w biurze m a t r y m o n i a l W --* Lw ° W’e np: *-wierdził on - że 
nym  „P ostęp ” przv ul. Żurawio, I !

głoszenie i napłyną oferty, w ybrał 
sobie kilka kandydatek i następnego 
dnia w raz z w łaścicielem  bium poje­
chał w  okolice Siedlec do m ajątku pip, 
Dm ochowskich, gdzie poznał kandy­
datkę na żonę. Skwierawski nie p o ­
dobał się jedna u pannie i  rozm ow a 
trw ała zaledwie 10 minut. N astępne­
go dnia, to jest 21-go zbrodniarz 
zg łosił się znowu do biura m atrym o­
nialnego, ośw iadczając, i e  w yjeżdża 
na szybowisko do Sokolej Góry kolo 
Krzem ieńca i polecił tam kierować 
o ferty , jakie napłyną na jeg o  og ło ­
szenie.

Skwierawski planował szereg no­
wych zbrodni. Prócz p. Dm ochowskiej 
starał się on o poznanie córki pew­
nego przem ysłow ca z -W arszawy.

D alszy przebieg ucieczki zbrodnia­
rza jest znany. W yjechał on do Lub­
lina, zostawił tam  w jednym  z ga­
raży samochód, a następnie uciekł 
do Lwowa.

Skw ieraw ski
w łam yw acze m

M orderca szofera Szlendaka WTa- 
dystaw Skwierawski, po w stępnych 
przesłuchaniach w ładz sądow o śled­
czych  osadzony zostanie w celi - se ­
paratce na Pawiaku. Zeznania Skw ie­
rawskiego sktadane obecnie w W ar-

zastrzelił szofera pod  Brodnicą, obec- 
przy ul. Żurawiej za- i nie zaś zeznaje, że nie m oże sobie

dokładnie uprzytomnić miejsca, gdzie 
dokonał zbrodni. Gdy zeznania jeg o

m ówił ogłoszenie m atrym onialne tre 
ści następującej:

. są sprzeczne, Skwierawski najspokoj-
t Przystojny, na w y ż s z y m 1 niej ośw iadcza; „Ja m ogłem  dużo

stanowisku, urzędnik, za ra b ia ją c  i m ów ić"
o 5 0  zł. miesięcznie, V II kat. służ- j W  toku dochodzenia ustalono sen- 

P.os,*da jąty  własne auto, sacyjny szczegół, że Skwierawski 
poszukuje żony, m ożliw ie panny z . brał udział w wielkim włamaniu u 
prow incji. jednego z jubilerów w Gdańsku.
Nie czekając, aż ukaże się jego o -I ----------------


